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Część pierwsza

Przewodnik po książce

o zdrowiu i szczęściu

Każdy może być zdrowy, ten, kto nie jest, sam

 sobie jest winien.

Pewnego dnia zaskoczyło mnie zdanie Bernarda Shawa. Nie znałem całego dorobku twórczego tego sławnego męża, ale znałem jego opinię o lekarzach. Wyraził ją lakonicznie i sarkastycznie, ale jakże praw​dziwie: „Lekarzowi, który zachoruje powinno się zabrać dyplom". Mój dyplom nagle znalazł się w niebezpieczeństwie. Miałem trzydzieści pięć lat. Wieczorami zaczynałem drzemać w fotelu ze zmęczenia — oczywiście, każdy dzień był bardzo męczący. Czasami musiałem unosić grzebień lewą ręką, ponieważ prawe ramię strasznie bolało. Wytrwale uprawiałem sport, więc dolegliwości tłumaczyłem prze​trenowaniem. Dziwiło mnie tylko, że pomimo intensywnego ruchu przybierałem na wadze. Kilka zapaleń gardła i katarów w roku uważałem za cywilizacyjną normę. Denerwowały mnie natomiast zmiany nastrojów, często pojawiające się przygnębienie i stany po​drażnienia. Przestudiowałem rodzinną anamnezę i stwierdziłem, że mamy pewne skłonności do tego rodzaju słabości psychicznej. Pogo​dziłem się z tym. Powoli zacząłem ustępować przed życiem. Przestałem na przykład latać samolotem, gdyż podczas podróży ogarnął mnie lęk, który fachowo nazywa się klaustrofobią. Do przychodni przychodziło setki ludzi z podobnymi problemami. Przepisywałem lekarstwa, kierowałem na dalsze badania. Dla siebie nie znalazłem rozwiązania. Pewnej nocy obudziłem się z ostrym bólem w okolicy biodra. Musiałem poddać się operacji kamienia nerkowego. Nie wiedziałem jednak, jak ustrzec się przed nawrotem choroby. Na szpitalnym łóżku zacząłem rozmyślać o liczącej tysiące lat medycynie tradycyjnej, która spogląda innymi oczami na świat i człowieka. Zacząłem ją studiować i wszystko, czego się nauczyłem, sprawdziłem na sobie. Moje życie zmieniło się na wskroś. Znikły problemy, o których mówiłem. Czuję się zdrowszy niż wówczas, gdy miałem dwadzieścia lat. Pomogłem też wielu innym ludziom.

Choroba uświadamia człowiekowi, że powinien coś zmienić w swoim życiu. Stan harmonii ciała i duszy oznacza zdrowie. Utrzymanie zdrowia wydaje się zatem być proste. A jednak połowę mieszkańców cywilizowanego świata koszą choroby serca i naczyń, trzecią część złośliwe nowotwory. Pozostałe kilka procent ulega urazom połączonym z infekcjami, chorobom wrodzonym, marskości wątroby, cukrzycy i dziesiątkom innych chorób. Nieliczni są ci, którzy umierają ze starości lub popełniają samobójstwa. Jeśli nauczymy się walczyć ze sklerozą naczyń i nowotworami, to najgorsze będziemy mieli za sobą. Wielu lekarzy sądzi, że jest to możliwe.

Wiadomo, że nadmiar jedzenia, cukru i tłuszczu w pożywieniu, lenistwo, palenie tytoniu, substancje chemiczne w powietrzu i jedzeniu oraz stresy zmniejszają nasze szansę na dożycie w zdrowiu późnych lat. Chcemy żyć, chcemy być zdrowi, ale mało kto skłonny jest coś w tym celu zrobić. Trywializując, ludzie umierają dlatego, że mają w domu wygodne fotele, z których nie chce im się wstawać. I na nic tu dobre rady. Źródło problemu tkwi w ludzkiej psychice. Zmienić ją to poznać prawa przyrody, włączyć się w jej porządek i harmonię. Tylko w ten sposób człowiek uzyska wystarczająco dużo energii, by poradzić sobie z negatywnymi skutkami cywilizacji.
Przeczytałem gdzieś takie zdanie: „Jeśli znajdziesz się w płonącym pokoju, to na nic się zda opisywanie twoich odczuć". A jednak w ten właśnie sposób postępuje znaczna część ludzi. Ich organizm cierpi na degenerujące choroby somatyczne lub psychiczne, a oni ograniczają się do referowania lekarzowi swoich odczuć i czekają na receptę. Czasem otrzymają radę, na przykład taką: „W przypadku sytuacji stresowej skoncentruj się na punkcie znajdującym się nad twoją głową, rozluźnij pas, weź głęboki oddech, wyobraź sobie, że przez twój mózg przepływa chłodna, czysta woda". Po czym zaistnieje stresujące wydarzenie i okazuje się, że rada nie skutkuje. Nie potrafimy się rozluźnić, uwolnić od myśli, skoncentrować na punkcie znajdującym się nad naszą głową. Nie jesteśmy przygotowani i wystarczająco silni. Sposób, w jaki żyjemy, niszczy nas, powoduje pogorszenie kondycji fizycznej, utratę zaufania do siebie, zwiotczenie organów wewnętrznych, labilność aparatu krążenia, przewrażliwienie mózgu. To wszystko - podobnie jak powoli działająca trucizna — pewnego dnia osłabi organizm do tego stopnia, że ulegniemy chorobie. Wiadomo, że organizm pozbawiony odpowiedniej ilości substancji mineralnych, witamin i błonnika szybko upodobni się do grzęzawiska, na którym nie da się budować. Biała mąka, cukier, sól, szklarniowe warzywa, których błony komórkowe składają się z azotanów i wody, mięso zawierające więcej wody, chemikaliów i hormonów niż wysokowartościowego białka i substancji mineralnych stopniowo doprowadzają do takiego osłabienia organizmu, że stres staje się dla niego brzemieniem nie do zniesienia. (Trzydniowy silny stres potrafi wywołać u pozornie zdrowego człowieka owrzodzenie żołądka).

Zmierzenie się w samym sobie z nieprzyjacielem wymaga silnej woli. Wymaga poświęcenia i energii. Gdyby ktoś odrzucił radio, samochód czy kuchnię gazową, zostałby uznany za niedorzecznego dziwaka, my zaś odrzucamy tysiącletnie doświadczenia ludzkości dotyczące własnego organizmu. Spróbujmy spojrzeć na tajemnicę ludzkiego życia z punktu widzenia wschodniej nauki o zdrowiu oraz w ogóle tradycyjnych doświadczeń medycyny ludowej. Otwórzmy nasze myślenie na wszystko, co służy dobru i powstało na tej Ziemi.

Wiemy, że problemy psychiczne mogą spowodować problemy cielesne. I odwrotnie, choroby ciała wpływają na myśli każdego chorego. Tłumione napięcie i agresja mają swój udział w powstawaniu nadciśnienia, zaś silne uczucie strachu może spowodować zawał serca. Nasz organizm stanowi całość i wszystkie jego funkcje są wzajemnie powiązane. Jesteśmy także powiązani ze wszystkim, co nas otacza. Pitagorejczycy twierdzili, że z chaosu i nieładu rozwinął się regularny porządek i harmonia, czyli kosmos. Rządzą w nim stałe reguły, którym podporządkowany jest każdy element owego kosmosu, or​ganizmu człowieka nie wyłączając. W tym miejscu chciałbym przyto​czyć jeszcze jedną myśl filozofa i artysty. Bernarda Shawa: „Nau​czyliśmy się jak ptaki fruwać w powietrzu, pływać jak ryby. Pozostaje tylko jedno, nauczyć się żyć na Ziemi jak ludzie".
Przenikamy do jądra komórki, potrafimy preparować tkanki, zręcznie wyjmujemy zużyte organy i zastępujemy je zdrowymi. Znamy tysiące chorób i leków, jednak nie znamy samej istoty zdrowia. Paniczny strach przed śmiertelnymi epidemiami należy do przeszłości. Nadszedł nowy czas, nowe choroby. Ludzkość jest dziesiątkowana przez stwardnienie naczyń, tkanki są dewastowane przez nowotwory, stawy zużywają się przedwcześnie, chociaż powinny jeszcze służyć przez wiele lat. Stresy, chemiczne substancje rakotwórcze, nieograniczona wiara w wiedzę medyczną i niski stopień osobistej odpowiedzialności, oderwanie człowieka od naturalnego środowiska, to wszystko w na​szych rękach jest jak materiał wybuchowy. Operujemy pojęciem „udo​wodniono naukowo". Ile z tych naukowych dowodów przestaje obo​wiązywać po kilku dekadach? Jak bardzo zmieniły się poglądy na żywienie niemowląt, wychowanie dzieci czy kwestię porodu? Przed laty na podstawie badań naukowych ustalono, że człowiek po zawale nie powinien nawet się poruszyć, dzisiaj panuje całkiem inny pogląd. Sądzę, że każde z tych pytań i odpowiedzi powinniśmy przesiewać przez sito czasu, które najlepiej oddzieli ziarno od plew. A geniusz medycyny, Hipokrates, napisał: „Lekarz musi znać nauki swoich poprzedników, o ile nie chce oszukiwać siebie i innych".

Człowieka w szczególny sposób wyróżnia jedna cecha — niemal wszystko potrafi obrócić na pożytek lub na zgubę. Nie inaczej dzieje się z medycyną: z jednej strony ratuje życie, z drugiej dokonuje spustoszeń w osobistej odpowiedzialności, intuicji i instynkcie samoza​chowawczym.

Jeśli na jednym biegunie umieścimy racjonalną, choć ograniczoną wiedzę analityczną nowoczesnej cywilizacji, nasz słuch i wzrok prze​dłużone dzięki całemu arsenałowi lekarskich narzędzi, to na drugim znajdzie się subtelna filozofia i medycyna Orientu. Spróbujmy przejąć z tej kultury to, co dobre, tak samo jak kiedyś przyjęliśmy papier, jedwab czy kompas. Orientalny medyk opierał się na sieci bardzo delikatnych zjawisk, które dotyczyły zarówno człowieka, jak i przyrody. Jeśli dzisiaj interesujemy się pojemnością płuc, to jogin posługiwał się pojęciem niematerialnej, ale wszechobecnej prany. Podczas gdy my masujemy całe płaszczyzny ciała, to Chińczyk uciskał punkty na ludzkiej skórze jak przyciski tablicy rozdzielczej. Kiedy nasi przodkowie stawiali bańki, to lekarze Wschodu wkłuwali w ciało cieniutkie igiełki, regulując przepływ energii, by zlikwidować stan nierównowagi. Jest godne podziwu, jak swoje umiejętności potrafili rozwinąć bez in​strumentów i przyrządów pomiarowych. Tylko dzięki bystrej obser​wacji, intuicji i mózgowi, co świadczy o nieskończonych możliwościach tego organu.
Funkcje organizmu ludzkiego traktowano jako część kosmicznej filozofii. Takie same prawa ustalano dla ruchu ciał kosmicznych i dla ruchu energii w organizmie. Energia, która spaja kosmos, a jednocześ​nie umożliwia jego rozprzestrzenienie się, istnieje również w nas. W Indiach nazywano ją prana w Chinach chi, w Japonii ki. Tą siłą życiową człowiek może posługiwać się za pomocą myśli, ruchu, masażu, oddechu, pożywienia, igieł, nagrzewania, leków i lewatywy. Energia życiowa, jak każda, ma swój biegun dodatni i ujemny. Bieguny, które warunkują stan równowagi, w Chinach nazywane są jang (zasada męska) i jin (zasada żeńska), a w Indiach purusha (męska energia zapładniająca) i prakriti (żeńska energia twórcza). Choroby pojmowane są jako zaburzenia w dystrybucji tej energii, natomiast równowaga między zasadami zapewnia stabilność wszystkiego, co znajduje się w kosmosie. Takie myślenie umożliwiało ludziom Wschodu przybliżenie się do ideału każdej medycyny, jakim jest prewencja. Cały system diagnozowania sprowadzili do problemu regulacji organizmu. Obserwowali zaburzenia równowagi sił i energii życiowej, które prowadziły do choroby. Starali się interweniować zanim choroba się objawiła. Była to wspaniała myśl, do której powoli i my dochodzimy, choć z innej nieco strony. Widzimy chociażby, że podczas dłużej trwającego rozstroju psychicznego, stresu, obniża się odporność organizmu i łatwo go opanowują zarówno infekcje, jak i nowotwory. Może uda się nam posiąść umiejętność likwidowania choroby na poziomie biofizykalnym, a nie dopiero na poziomie biochemicznym czy patomorfologicznym.

Lekarze Wschodu nauczyli się wykrywać zaburzenia, badając puls, obserwując zachowanie, wyraz twarzy, zmiany fizjonomii czy uczuć. Na tym poziomie człowiek miał szansę własnymi siłami zmienić niekorzystny stan organizmu. Albert Einstein uświadomił ludziom Zachodu, że masa to energia. Mędrcy Orientu już przed tysiącami lat obserwowali zmiany energii wiedząc, że sygnalizują one zmiany masy. My nie potrafiliśmy wykorzystać ich dorobku. Organizm jest do​stosowany do pewnego poziomu bodźców, jakimi są dźwięki, zapachy, światło, pole elektromagnetyczne i inne formy energii. We współczes​nym środowisku ich natężenie wzrasta. Organizm posiada dużą tolerancję, ale przecież ona się wyczerpuje. Dlatego też jednym z ważnych środków zapobiegania chorobom jest kontrola działających bodźców.
Pilnym zadaniem jest wypracowanie systemu, który umożliwi nam zachowanie zdrowia w znacznej mierze dzięki temu, że pomożemy sami sobie. Stan zdrowia współczesnych społeczeństw nie napawa optymizmem. Coraz więcej osób cierpi z powodu chorób stawów, kręgosłupa, serca i układu krążenia, nowotworów, alergii czy też AIDS. Jest to dowód malejącej odporności człowieka. Zafascynowani osiągnięciami w dziedzinie transplantacji, genetyki, biotechnologii tracimy z pola widzenia problemy profilaktyki chorób psychicznych, chorób serca i układu krążenia czy nowotworów. Zapobieganie zawsze bardziej angażuje pacjenta niż lekarza. A ludzie woleliby na odwrót. W tej książce będziemy mówić przede wszystkim o profilaktyce, o odżywianiu, które jest pierwszą ludzką potrzebą i elementem życia silnie wpływającym na stan zdrowia, o potrzebie kontroli naturalnych bodźców, które oddziałują na nasz zegar biologiczny. Człowiek z pewnością nie musi czekać na cios zadany mu przez los.

Zarysowane tematy będziemy omawiać z punktu widzenia systemu terapii refleksowej — celowego wpływania na organizm bodźcami sztucznymi lub naturalnymi. Do tej pory nie jest dobrze opracowana diagnostyka refleksowa i przede wszystkim profilaktyka refleksowa. Z pewnością rozwój elektroniki przyniesie na tym polu nieoczekiwane wyniki. Zmiany energetyczne muszą z zasady wyprzedzać zmiany organiczne. Jeśli wychwycimy te odchylenia już na pierwotnym poziomie energetycznym, to osiągniemy najdoskonalszą profilaktykę. Z pewnością niełatwo nam zrozumieć, że angina i schizofrenia mogą mieć wspólny mianownik. Jest nim pierwotny przejaw życia, czyli ruch cząsteczek lub przepływ energii. Tak daleko jednak sięgało subtelne myślenie ludzi żyjących przed tysiącami lat.

Lekarz Orientu indywidualnie oceniał każdego człowieka (zin​dywidualizowane były zalecenia dotyczące pożywienia, ćwiczeń i pun​któw, które należało masować). Rozpoznawał, kiedy trzeba czekać, aż narządy podlegające zaburzeniom dojdą do normy. Lekarze Wschodu znali tysiące znaków, na podstawie których można określić konstytucję człowieka i aktualny stan organizmu. Swoją diagnozę stawiali na podstawie niezmierzonej liczby informacji, od rodzaju zmarszczek po sposób chodzenia czy postępowania z drugim człowiekiem. Czas byśmy i my zrozumieli, że dużo można się dowiedzieć o niedomagającym organizmie bez pomocy skomplikowanych przyrządów. Odrzućmy więc skostniałe myślenie i starajmy się zrozumieć świat pełen zagadek. Każdy promień poznania może nam pomóc.

Naszym obowiązkiem jest żyć pełnią życia do końca przeznaczonych nam dni, zachować sprawność, by nie obciążać innych swoją niedołężnością, a przeciwnie, pomagać słabym i czynić to z radością.

Tajemnicze mikrosystemy

Spośród tego, co człowiekowi szkodzi,

 wymienię na pierwszym miejscu samo życie.

 A co mu śluzy? Jestem przekonany, że także życie.

Jak zapewnić naszemu organizmowi i środowisku równowagę, którą uważa się za konieczny warunek życia i zdrowia? Wiadomo, że skomplikowany system makroświata może istnieć jedynie dlatego, że posiada zdolność samoregulacji, przejawiającą się w istnieniu nie kończącego się łańcucha sprzężeń zwrotnych. Sposób zorganizowania tego makrosystemu powtarza się w każdym mikrosystemie, w każdym żywym organizmie.

Orient widział problem na swój sposób. Siła będąca nośnikiem równowagi kosmosu i organizmu człowieka jest tożsama. Dzisiaj możemy ją nazywać energią. Otacza nas wszędzie. Różne rodzaje energii podlegają w człowieku przekształceniu w dobrze znane zja​wiska, które my nazywamy biofizykalnymi. Ich nośnikiem jest system nerwowy, krwiobieg czy też system hormonalny. W każdej sekundzie człowieka atakuje energia przybywająca z kosmosu, wpływa na niego pole geomagnetyczne, padają kwanty energii świetlnej. Po​między Ziemią a górnymi warstwami atmosfery powstaje olbrzymia różnica potencjału elektrycznego (kilkaset woltów na jeden metr). Nie możemy też zapominać o dźwięku, o energii mechanicznej powstającej w wyniku kontaktu z przedmiotami, o energii chemicznej i o wielu innych formach energii. Człowiek, by wykorzystać tę energię, musi stanowić system otwarty, system, w którym następuje nieprzerwana komunikacja pomiędzy środowiskiem wewnętrznym i zewnętrznym. Musimy poszukiwać receptorów zapewniających tę komunikację. Ze środowiskiem zewnętrznym spotykamy się za pomo​cą pięciu zmysłów, pożywienia i powietrza. Orient zna także drogi bioenergetyczne przebiegające po powierzchni ludzkiego ciała. Są to meridiany (nadi), po których zgodnie z tradycyjnymi wyobrażeniami przepływa energia chi. Większość tych meridianów umieszczona jest w bezpośredniej bliskości splotów nerwowych, naczyń krwionośnych czy limfatycznych. Tory te, rozprowadzające energię uzyskaną przez organizm z różnych źródeł, tworzą skomplikowany system podłuż​nych i poprzecznych dróg prowadzących od wierzchołka głowy do palców ręki czy nogi i odwrotnie. Inne otaczają ciało jak obręcze.

Meridiany stanowią jedynie zewnętrzne gałęzie całego systemu. Od każdego z nich odchodzi gałąź wewnętrzna, przebiegająca od organu do organu. Nie udało się odkryć żadnych struktur w miejscu przebiegu meridianów, które mogłyby wyjaśnić, czym jest chi, która tędy przechodzi. Być może meridiany są stworzonymi w wyobraźni łącz​nikami punktów czynnych, które w sposób obrazowy łączą miejsca o wzajemnej zależności.            

Na meridianach opisano kilkaset punktów, które ze względu na ich szczególne właściwości nazywamy punktami czynnymi (biologicznie aktywnymi = BAP). Na znajo​mości tych godnych podziwu punktów polega cały system terapeutycz​ny zwany akupunkturą. Współczesne badania pokazują, że punkty czynne są w istocie miniaturowymi źródłami prądu elektrycznego. Dlatego będziemy obserwować ich funkcje w zależności od otaczającego nas pola elektromagnetycznego. Aby sprawa nie była tak prosta, stwierdzono laboratoryjnie, że punkty zmieniają swoje właściwości nie tylko w polu elektromagnetycznym, ale również pod wpływem radio​aktywności, energii cieplnej lub świetlnej.

Teraz możemy spróbować odpowiedzieć na pytanie, jaki jest sens istnienia meridianów i punktów czynnych na powierzchni naszego ciała. Meridiany możemy uważać za kanały kontaktowe pomiędzy organizmem a źródłami energii w naszym otoczeniu. Żywe stworzenie jest otwartym organizmem zdolnym do kontaktu z otoczeniem na poziomie energetycznym. Nie wiemy wiele o aktywności elektrycznej organizmu. Znamy pole elektryczne serca i mózgu. Pozostałe organy są przedmiotem badań. Punkt biologicznie aktywny jest niewątpliwie interesujący pod względem elektrycznym. Odznacza się na przykład dziesięciokrotnie mniejszą opornością elektryczną niż jego otoczenie. Tworzy kanał przewodzący, a otaczająca skóra spełnia rolę izolatora przeciwdziałającego nie kontrolowanym impulsom energetycznym. Jesteśmy w stanie mierzyć prąd wypływający ze wspomnianych punktów. Specjaliści stwierdzili, że jego wartość wynosi około trzech mikroamperów, a jego biegun ujemny jest skierowany na powierzchnię ciała. Dlatego na przykład po burzy czujemy się tak dobrze. Przed burzą na powierzchni chmur znajduje się warstwa jonów dodatnich, tworzących biegun przeciwny do naszego organizmu. Taka chmura jest czymś w rodzaju odkurzacza wyciągającego energię. Osłabia nas fizycznie i psychicznie. Po burzy powietrze jest silnie zjonizowane ujemnie i tworzy wokół nas warstwę uniemożliwiającą ubytek energii. Czujemy się wypoczęci, pełni sił. Jony ujemne mają przewagę również w górach, w pobliżu morza czy płynących wód. Z jonami o przeciwnym ładunku spotykamy się w miejscach silnie zanieczyszczonych odpadami i wy​ziewami. Systematyczne pomiary pozwalają stwierdzić, że opór elekt​ryczny punktów nie jest stały, ale ulega zmianie wraz ze stanem zdrowia organizmu i poszczególnych organów. W przypadku obniżenia lub podwyższenia naszej oporności nie musimy natychmiast obser​wować pogorszenia zdrowia. Jest to jednak sygnał, że coś się dzieje. Okres, w którym zaburzenie przejawia się tylko na poziomie energetycz​nym, jest względnie długi. W tym czasie można łatwo zapobiec wybuchowi choroby. Ta obserwacja była podstawą profilaktyki Orientu. Chińscy cesarze mieli nadwornych lekarzy, którzy śledzili stan ich zdrowia za pomocą diagnostyki pulsowej, a następnie — po stwierdzeniu zaburzeń — doprowadzali energię do stanu równowagi z pomocą igiełki, papierosa z piołunu lub palców czy zalecając ćwiczenia oddechowe, zmiany w odżywianiu oraz zioła.

Meridian i punkt biologicznie aktywny działają autodiagnostycznie w ten sposób. że organ, którego działanie uległo zakłóceniu, wysyła sygnał na odpowiedni tor. Tu następuje zmiana wrażliwości skóry na bodźce elektromagnetyczne, jak również zmiana przy odczuwaniu ciśnienia, bólu i ciepła. Często odczuwamy w tych miejscach drętwienie, swędzenie, cierpnięcie, bóle, tak jakby z organizmu wydostawało się coś, co do niego nie należy. Dlatego nie zawsze jest korzystne natychmiastowe uśmierzenie bólu lekiem lub w inny sposób. Powinniśmy to uczynić dopiero wówczas, gdy ból stanie się niefunkcjonalny. Bodziec wysłany przez otaczające zagrożony organ pole energetyczne powraca do organu i reguluje jego działanie. To jest moment samokontroli. Bodziec ma konkretny adres i jest ściśle dozowany.

Wydaje się jednak, że ten system pełni również funkcję samodoskonalącą i samoorganizującą. Mianowicie umożliwia organizmowi adaptowanie się do zmienionych warunków. Im sprawniej działa ten system, tym organizm lepiej się dostosowuje, ponieważ otwartość pozwala mu nawet zmieniać otrzymaną energię na procesy psychiczne — na energię mentalną. Będziemy o tym mówić w następnym rozdziale. 

Drugim systemem, na którym opiera się organizm przy regulacji energetycznej, jest zespół mikrosystemów. Jeśli uznamy, że w systemie obronnym meridiany stanowią wały, punkty biologicznie aktywne strzelnice, to mikrosystemy możemy nazwać wieżami strażniczymi. Spróbujmy je zdefiniować. Są to obszary skóry i śluzówki kopiujące schemat naszego organizmu. Na oku, małżowinie usznej, ręce, nodze, plecach, szyi, twarzy, w jamie ustnej, na języku, owłosionej części głowy, dłoniach, genitaliach, nogach znajdujemy swój własny portret — „ludzika" zwanego homunkulusem. (Rys. l) Odzwierciedla on uporządkowanie tkanek organizmu i jakość jego działania. Obraz ten jest zadziwiająco dokładny. Każda komórka ma swoje miejsce. Mikrosystemy, które wymieniłem, umieszczone są na powierzchni ciała ludzkiego. Nie wątpię, że inne znajdują się we wnętrzu ciała. Sądzę, że organizm wykorzystuje każdą komórkę do tego, by czuwała nad zdrowiem całości.

Wszyscy ci „człowieczkowie" mogą zastępować siebie nawzajem. W trakcie rozwoju gatunku niektórzy z nich utracili znaczenie, inni wysunęli się na czoło. Wszystko w zależności od potrzeb. Na przykład, gdy przestaliśmy chodzić boso, to stopy utraciły wiele bodźców. W zmienionych warunków małżowiny uszne zajęły ważną pozycję.

W Europie już od dobrych stu lat wiadomo, że takim niezwykle dokładnym mikrosystemem jest tęczówka oka. Oko przyjmuje pro​mienie słoneczne i zamienia je na siatkówce w impulsy elektryczne. W mózgu z tych impulsów powstaje synteza obrazu tego, co widzieliś​my. Tęczówka pokryta jest plamami pigmentu, zagłębieniami, wy​brzuszeniami i innymi specyficznymi tworami. Jest rzeczą oczywistą, że tęczówka tak zróżnicowana pod względem barwy i ukształtowania będzie różnorodnie reagować na promieniowanie, które w każdym ułamku sekundy działa jak igły w akupunkturze. Stan organizmu odzwierciedla kształt tęczówki (regulowany poprzez setki mikroskopij​nych mięśni), skład pigmentu, jego zgrupowanie i inne zjawiska obserwowane na tęczówce, a także skład chemiczny łez i obraz białka oka. W rezultacie otrzymujemy bardzo interesujący mikrosystem.
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Rys. l. Mikrosystemy znajdujące się na powierzchni naszego ciała.

Francuski lekarz Nogier przyczynił się do rozpowszechnienia w Europie wiadomości na temat kolejnego mikrosystemu, umiejs​cowionego na uchu (rys. 2).
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Rys. 2. Obraz płodu na małżowinie usznej

Zastanawiający jest fakt, że piraci wkłuwali sobie złoty kolczyk w miejsce, w którym nasz „człowieczek" ma umieszczone oko. Czyżby dawni filistyni wiedzieli coś o różnym potencjale elektrycznym na czubku złotej i srebrnej igły? Tubylcy afrykańscy przewlekali patyczek przez małżowinę uszną w miejscu odpowiadającym narządom płciowym. Czy można wykluczyć, że był to rodzaj antykoncepcji hormonalnej?

Na małżowinie usznej znajdujemy punkty i strefy o zmieniającej się w zależności od stanu organizmu przewodności elektrycznej. Tak samo zmienia się wrażliwość skóry małżowiny na ciśnienie i odcienie barw poszczególnych obszarów (od bieli poprzez czerwień do ciemnego fioletu). Być może, że po przeczytaniu tego wstępu popatrzycie się na swoje ucho i zauważycie miejsca o naruszonej powierzchni; gdzienie​gdzie skóra się łuszczy, w innym miejscu jest obficie naznaczona żyłkami lub „ozdobiona" brodawką. Znakiem zdrowia jest ucho czyste, bez zmian skórnych. Wszystko inne świadczy o czekających nas problemach.
Obserwacje można by rozpocząć od jamy ustnej, w której przeżu​wane potrawy w sposób mechaniczny i chemiczny wpływają na systemy autodiagnostyczny i samo-regulacyjny umieszczone na błonie śluzowej ust lub języka, a zakończyć na stopach, które kiedyś były stymulowane przez nierówny bruk, zroszone łąki i wysłane mchem lasy.

Spróbujmy te uwagi podsumować.

1) Wszystkie fizyczne i psychiczne przejawy funkcjonowania or​ganizmu człowieka mają związek z jego otoczeniem. Na kondycję cielesną i psychiczną wpływają wszystkie elementy naszego środowiska, od bezpośredniego otoczenia poczynając, poprzez atmosferę, klimat, pory dnia, roku i wieku na wpływach kosmosu (promieniowanie, wybuchy, wibracje, ruchy ciał niebieskich) kończąc.

2) Wewnętrzne środowisko człowieka pozostaje we wzajemnej relacji ze środowiskiem zewnętrznym. Wszystkie składniki środowiska zewnętrznego przyjmowane przez nas jako energia — promieniowanie, powietrze, woda, rośliny, zwierzęta, substancje mineralne — formują nasz organizm i wpływają na stan narządów.

3) Równowaga między środowiskiem wewnętrznym i zewnętrznym decyduje o jakości stanu fizycznego i psychicznego człowieka. Nasz organizm kontroluje wszystkie procesów ten sposób, by równowaga została utrzymana. Brak równowagi oznacza chorobę psychiczną lub fizyczną. Właściwy sens choroby tkwi w dążeniu organizmu do przywrócenia równowagi, choroba nie jest stanem, ale sposobem istnienia.

Jeden organizm — pięć kręgów funkcjonalnych

Człowiek jest bez wątpienia najbardziej interesującym

 tępakiem., jakiego można sobie wyobrazić.

 Nawet z najbardziej oczywistych faktów potrafi

wywieść zdecydowanie fałszywe wnioski.
Mark Twain

Z pewnością zgodzicie się z Markiem Twainem, zanim skończycie czytać ten rozdział. Lekarze chińscy nie widzieli poszczególnych części ciała oddzielnie, lecz stworzyli złożony kompleks relacji pomiędzy  organami, tkankami, stawami, narządami zmysłów, zatokami. Zgodnie z ich nauką zaburzenie w jednym miejscu organizmu może być    spowodowane przyczyną znajdującą się bardzo daleko. Aby usunąć to   zaburzenie, należy leczyć organ zupełnie inny, niż by się to na pierwszy   rzut oka wydawało. Organizm chroni swoje ważne organy. Ochrona   następuje poprzez skomplikowane relacje i drogi w labiryncie żywej tkanki. Współczesna medycyna nie zna tych relacji, toteż często wyciąga „zdecydowanie fałszywe wnioski".

Popatrzmy na organizm oczami wschodniego mędrca. Starożytny lekarz nierzadko był także filozofem, konstruktorem, matematykiem i uczonym w innych dziedzinach. Dzisiaj nazywamy to podejściem interdyscyplinarnym. Wiele spraw medycyny orientalnej lepiej od lekarzy pojmują elektronicy, zaś od ludzi o wykształceniu humanistycznym — technicy.                                              

Ludzie Wschodu podzielili organizm na pięć kręgów funkcjonalnych. Na czele każdego kręgu stoją dwa organy, które pozostają w pewnej w relacji funkcjonalnej względem siebie. Jeden organ z pary jest organem głównym i niezbędnym do życia Są to nerki, trzustka, płuca, serce i wątroba. Przyporządkowuje się im organy, które zazwyczaj służą do wydalania produktów powstających w organach głównych lub w całym organizmie. Są to odpowiednio w kolejności: pęcherz moczowy, żołądek, jelito grube, jelito cienkie, l woreczek żółciowy. Te organy nie są niezbędne do życia i wiemy, że istnieje na ogół możliwość usunięcia ich i zastąpienia. Bardzo schema​tycznie można tę sytuację wyjaśnić następująco: jeśli organizm chce istnieć, to musi przede wszystkim chronić organy niezbędne. Jeśli powstanie sytuacja patologiczna, prowadząca do zmiany środowiska wewnętrznego lub nagromadzenia substancji szkodliwych, to lepiej, gdy zaburzenie dotyczyć będzie organu pustego, a więc drugiego w parze. Na ogół tak się dzieje. Częściej występują choroby woreczka żółciowego niż wątroby, pęcherza moczowego niż nerek, żołądka niż trzustki itd. W parze organów narząd pusty w środku był zgodnie z wyobrażeniami orientalnymi obrońcą organu pełnego, głównego. Jeśli człowiek odznacza się dobrą zdolnością dostosowywania się i wielkość zaburzenia nie przekroczy zdolności obronnych organizmu, to nastąpi przywrócenie równowagi, nawet za cenę powstania choroby, takiej jednak, która nie zagraża bezpośrednio życiu organizmu.

Opisane zjawisko nie wyczerpuje jednak możliwości organizmu dążącego do przywrócenia równowagi. Choroba organu pustego też nie jest zbyt korzystna i organ ten też posiada swoich obrońców. W ciele istnieje jeszcze wiele dalszych tkanek, organów i struktur, które uczestniczą w walce o życie. Organizm naprawdę stanowi jedną całość. Do wyobrażenia sobie zaszeregowania pozostałych organów służy załączona tabelka. Pomoże ona również zrozumieć znaczenie pożywienia, które medycyna orientalna stawiała na pierwszym miejscu w leczeniu choroby. Dla przykładu, dobrze pracujące jelito, do czego jest mu niezbędna dostateczna ilość błonnika, ma odniesienie do kręgosłupa, stawów i skóry. Analiza tych relacji będzie się przewijać przez całą książkę.

Zadziwiające są relacje między zębami a organami wewnętrznymi, tkanką limfatyczną a organami, stawami lub kręgosłupem a organami, narządami zmysłów a organami. Nasza paradontoza (odsłaniające się szyjki zębów) nie jest chorobą ograniczoną do jamy ustnej, lecz problemem znacznie szerszym. Reumatyzm w ramieniu również nie powstał przypadkiem, jego źródła szukamy w całym organizmie. Stan kręgosłupa zależy od jakości organów wewnętrznych. Alergia, postrach współczesnej cywilizacji, łączy się z funkcją jelit i płuc, a tym samym ze sposobem odżywiania i oddychania. Uważne obserwowanie or​ganizmu, umożliwi nam szybkie reagowanie na grożące mu zaburzenia.

Tabela 1. Zależności w ramach pięciu kręgów funkcjonalnych

	nerki


	wątroba 


	trzustka
	płuca


	serce



	pęcherz moczowy
	pęcherzyk żółciowy 
	żołądek
	jelito grube
	jelito cienkie

	siekacze


	zęby przedtrzonowe
	zęby trzonowe
	l. i 2. ząb
	ząb mądrości;



	
	
	
	
	

	organy -

płciowe i moczowe


	wątroba 


	wargi
	nosogardziel


	dwunastnica



	
	woreczek żółciowy przewód żółciowy


	usta

krtań 

piersi
	oskrzela
	prostnica 

jelito cienkie



	ucho


	oko 


	usta


	nos
	język



	zatoki czołowe


	zatoki szczękowe 


	zatoki czołowe
	ucho środkowe


	

	
	
	
	
	

	migdałki 


	migdałki limfa


	obieg limfatyczny


	obieg limfatyczny
	migdałki



	
	
	krtani


	trąbki Eustachego
	

	kości


	mięśnie 


	więzadła


	skóra włosy
	naczynia i CNS



	noga


	biodro 


	kolano


	ramię
	ramię



	
	
	
	łokieć
	łokieć



	zgięcie podkolanowe


	część wewnętrzna 


	część zewnętrzna


	część zewnętrzna
	część wewnętrzna



	L 2,3


	P 8, 9, 10
	P 11, 12, L 1


	S 5, 6, 7

L 4, 5 
	S 8

K 1, 2, 3

	(L — kręgi lędźwiowe, K —kręgi krzyżowe P — kręgi piersiowe, S —kręgi szyjne)




Jeśli, na przykład, często miewamy anginy, pogarsza się stan naszych włosów, obserwujemy zmiany na paznokciach lub zdarzają się nam zapalenia zatok czołowych, to znaczy, że organizm zwraca naszą uwagę na nerki. Mamy możliwość zmiany diety, zwolnienia tempa życia i zapobieżenia w ten sposób problemom. Ze względu na szeroki zakres relacji stanu psychiki i funkcji narządów poświęcimy im oddzielny rozdział. Pomoże on na przykład zrozumieć związki między funkcjonalnymi zaburzeniami seksualnymi, nerkami i psychiką.

Niektóre zależności pomiędzy częściami organizmu są dla nas i oczywiste. Nerki odpowiadają za gospodarkę mineralną organizmu, dlatego mogą panować nad kośćmi, które są zbudowane głównie z substancji mineralnych. Dalsze relacje zrozumielibyśmy, studiując powstawanie tkanek zarodkowych. Niektóre bardzo oddalone organy pochodzą z tego samego listka zarodkowego. Ich pokrewieństwo może być zachowane również w okresie, gdy ich funkcje są już różne. Innym razem znaleźlibyśmy połączenie poprzez system nerwowy. Zęby są unerwione w znacznym stopniu przez nerw trójdzielny, pozostający w relacji do tych partii mózgu, w których znajdują się ważne centra wegetatywne. Również rdzeń pacierzowy łączy znaczną liczbę organów (na poziomie odruchowym). W ten sposób można wyjaśnić relację między wątrobą a stawem biodrowym, zależność między zaburzeniami jelita grubego a łokciem. Przez te stawy przechodzi część nerwu kulszowego czy wiązki nerwowej nerwu ramieniowego. Dalsze organy są połączone na zasadzie informacji humoralno - materialnej. O nie​których zależnościach prawie nic nie wiemy i zdumiewa nas, że mędrcy Wschodu potrafili tak jasno ująć skomplikowane zależności w ludzkim organizmie.

Dawno temu chiński mędrzec Lao Tse wypowiedział sławne dziś zdanie: „Zatrzymajcie zło, póki jeszcze nie zaistniało, zahamujcie chorobę, póki się jeszcze nie pojawiła". Zło możemy powstrzymać dopiero wtedy, gdy rozpoznamy niewyraźne jeszcze cechy zbliżającej się choroby. Początek pracy każdy musi wykonać sam, opierając się na znajomości swojego organizmu. Medycyna nowoczesna doskonale radzi sobie z ostrymi przypadkami, takimi jak urazy lub ostre zapalenie płuc czy bolesny atak kolki nerkowej. Gdy chodzi o choroby chronicz​ne, to w znacznej mierze nie pojmuje praw rządzących ich przebiegiem.

Na koniec kilka uwag, które dobrze ilustrują znaczenie ochronne opisanych tu relacji. Dziecko szybko ulega chorobie, szybko zdrowieje, ale w zasadzie pozostaje zdrowe. Mężczyzna w historii swojego rozwoju nie mógł sobie pozwolić na chorowanie, na dolegliwości, które eliminowałyby go chociażby na jakiś czas z pracy. Od jego zdolności do pracy i sprawności zależały bezpieczeństwo i byt rodziny. Dlatego był mniej wrażliwy, gorzej się przystosowywał, częściej jednak padał ofiarą choroby, która atakowała bezpośrednio najważniejszy organ. Dzisiaj płaci krótszym życiem za obniżoną wrażliwość na ból i gorszą zdolność dostosowania się. Kobiety częściej chorują, ale ich choroby mają charakter lżejszych zaburzeń psychicznych, bólów lub atakują organy wewnątrz puste. Żyją istotnie dłużej, dzięki lepszej funkcjonalności i zdolności przystosowania swojego organizmu.

Pokrewieństwo stref refleksyjnych

Każdy człowiek stanowi swój własny kosmos.

Lecomte du Nouy

Nie jest łatwo pojąć stosunki zachodzące pomiędzy poszczególnymi częściami ciała. Rozumienie istoty życia przez medycynę Wschodu i Zachodu jest całkowicie odmienne. Dla medycyny orientalnej relacje zachodzące pomiędzy częściami ciała mają charakter stosunków energetycznych. Medycyna zachodnia bada organizm przede wszystkim z punktu widzenia biochemii.

Pragnienie zrozumienia przyrody pojawia się w historii nieustannie. Czasami jednak wydaje się, że wiedza raczej oddala się od człowieka, zamiast się do niego przybliżać. Żyjemy w czasach, w których dąży się do ścisłego nazywania rzeczy. Jednak precyzyjność pojęć czasami stanowi hamulec wiedzy. Kiedy powiemy jakieś słowo, to większość zrozumie jego sens, wyjaśni je sobie na swój sposób. Jeśli wprowadzimy takie słowo do komputera, to powstanie problem ścisłego określenia. W biologii pojawia się on stosunkowo często. W trakcie rozwoju poszczególne części ciała mogą przejąć funkcję innych. Niewidomi na przykład mogą wykorzystywać komórki dotykowe w celu detekcji światła lub koloru. Gruczoł umieszczony w mózgu, zwany szyszynką w przeszłości stanowił organ czuły na światło — trzecie oko. Po zagłębieniu się w mózg został wykorzystany przez organizm do zupełnie innego celu. Jedną z jego funkcji jest „pilnowanie czasu". Poziomy wielu substancji i aktywność wielu organów ulegają wahaniom zgodnie z dokładnym harmonogramem. Szyszynka spełnia rolę zegara biologicznego.

Dlaczego mówię o tym wszystkim? Staram się przekonać czytelnika o relatywizmie ludzkiego organizmu. Kiedy fizyka przechodziła przez okres newtonowskiej mechaniki i termodynamiki, była logiczna i zrozumiała. Lecz przyszedł geniusz Einsteina, by przenicować dotychczasowe wiadomości. Ukazał względność wielkości fizycznych. Być może biologia znajduje się na etapie fizyki newtonowskiej — kreślimy organizm jako zrozumiały, mechanicznie działający system — i czeka na swojego Einsteina?

Język Orientu jest dla nas bardzo niezrozumiały, pełen nieokreś​lonych pojęć, porównań, poetyckich metafor. Jest taki sam, jak myślenie ludzi Orientu. W mglistych pojęciach wyraża się relatywizm funkcji organizmu.

Nie lekceważmy tej wschodniej drogi do poznania organizmu. Badanie zależności energetycznych doprowadziło do poznania na​stępującego schematu. (Rys. 3). Określenie znaczenia tego rysunku pozostawiam w znacznej mierze waszej fantazji. Praktycznie ma on dwojakie zastosowanie. W pierw​szym przypadku może pomóc wyjaśnić niektóre zmiany w naszym ciele i postawić autodiagnozę. W drugim — pozwala puścić wodze fantazji przy wyjaśnianiu zachowań podświadomych. Zróbmy to.

Zauważmy, że zgodnie z poglądami ludzi Wschodu organizm przejawia określoną aktywność energetyczną. Dzisiaj wiemy, że po​szczególne części ciała obdarzone są różnym ładunkiem elektrycznym. Czerwone krwinki na przykład poruszają się w wąziutkich naczyniach włoskowatych przede wszystkim dzięki różnicy ładunku elektrycznego w tkankach i krwinkach. Podczas pracy tkanki zmienia się jej ładunek elektryczny. Im różnica między potencjałem krwinki i tkanki jest większa, tym wymiana tlenu jest bardziej intensywna. Tkanka mózgowa naładowana jest dodatnio, pozostała część ciała obdarzona jest na ogół ładunkiem ujemnym.

[image: image4.png]



Rys. 3. Relacje energetyczne między częściami organizmu ludzkiego

Teoria ta interesująco koresponduje z energetycznym rozumieniem organizmu na Wschodzie. Ręce znajdują się' w strefie neutralnej. Ich ładunek jest neutralny. Zgodnie z wyob​rażeniami starożytnej medycyny posiadają zdolność dawania lub przyjmowania energii. Zwróćmy uwagę na zachowanie niektórych chorych. Jeden pacjent stale dotyka chorego miejsca. Trzyma ręce nad swoim bólem. Dotyk przynosi mu ulgę. Lekarz podchodzący do łóżka pacjenta zupełnie automatycznie kładzie mu na ciele swoją uzdrawia​jącą rękę. Wschodnia medycyna nazwała takie zachorowanie „chorobą z pustki". Ręka spełnia rolę źródła energii.

Inny pacjent boi się dotknąć bolącego miejsca. Dotyk działa drażniąco, jest nieprzyjemny. Takie choroby są chorobami „z nadmiaru energii". Ulgę przynosi chłodny wiatr, bieżąca woda lub dotyk ręki w innym, zdrowym miejscu ciała. Takie wyobrażenia stanowiły punkt wyjścia leczenia nakładaniem rąk, którego tradycja ciągle żyje w wielu kulturach.

Wróćmy do autodiagnozy. Pęka wam skóra na piętach? Zastanów​cie się, czym to może być spowodowane? Popatrzcie na rysunek i zauważcie, że pięty związane są z dolną połową brzucha i miednicą. Wyraźnie w tym obszarze coś nie jest w porządku. Dokuczają wam bóle kręgosłupa na odcinku szyjnym? Popatrzcie na rysunek i za​stanówcie się nad swoim trybem życia. Ta część ciała ma odniesienie do organów jamy brzusznej i nerek. Zobaczycie, że możecie pozbyć się dolegliwości kręgosłupa, przeprowadzając zmiany w swoim jadłospisie lub w trybie życia. Zgodnie z pojęciami wschodnimi ta koresponden-cyjność stref pojawiła się wskutek wzajemnego wpływu energetycznego w okresie płodowym (rys. 4). Rysunek płodu wyjaśnia niektóre dalsze punkty wyjścia medycyny orientalnej. Lekarze badali organy i poszukiwali oznak nadchodzącej choroby. Pilnowali, by wszystkie organy pracowały w sposób har​monijny. Wnioskowali o jakości działania organów wewnętrznych na podstawie pewnych objawów na korespondujących częściach ciała dostępnych dotykowi lub wzrokowi. Uważali na przykład, że jakość ścięgna Achillesa informuje o kondycji systemu płciowego. Jak widzicie na rysunku, kostka jest przyciągnięta do miednicy i dlatego znajduje się z nią w zależności energetycznej. Napęczniałe, niewyraźnie zaryso​wane, obolałe ścięgno ma być znamieniem problemów w wewnętrznym systemie płciowym. Nie jest chyba przypadkiem, że wąskie i elastyczne kostki są symbolem osoby pociągającej erotycznie. Widok kobiecej kostki podniecał mężczyzn przez całe wieki.
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Rys. 4. Strefy wzajemnie oddziałujące na siebie
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Rys. 5. Strefy według japońskiego lekarza Hirohito

Powróćcie do rysunku i sami poszukajcie zależności. Znajdzie ich na pewno więcej. Już bez komentarza przejrzyjcie następny rysunek (Rys. 5) Niech utkwi w waszej pamięci jako dowód twierdzenia, że" wszystko zależy od wszystkiego. Nieznany lekarz ze szkoły Hipokratesa, napisał około połowy piątego wieku: „Bez wątpienia ten, kto patrzy! jedynie oczyma, nie może nic wiedzieć o istocie człowieka. Potrzeba więcej trudu i czasu, by ją poznać. Bo to, co ucieka oczom, ogarniemy wzrokiem duszy". 

Ścieżki mamy wytyczone. Będziemy podróżować po parach organów, meridianach, strefach i mikrosystemach. Podzielimy organizm po to, by w końcu pojąć go jako jedną całość.

Krąg nerek

Człowiek musi zwrócić swój wzrok do wewnątrz, by mógł wkroczyć na najbardziej zadziwiającą drogę badawczą na świecie.
Brumtin
Przyjrzyjmy się bliżej poszczególnym kręgom. Pierwszy to krąg nerek i pęcherza moczowego. Dla ścisłości należy dodać, że wiele funkcji, które Orient łączył z nerkami, my dzisiaj umiejscawiamy w nadnerczu, narządzie o innym przeznaczeniu. Współczesna medycyna przypisuje nerkom funkcję filtrowania krwi i produkowania niektórych hormonów. Według medycyny tradycyjnej jakość działania nerek ma decydować o osobowości człowieka i o powstawaniu szeregu chorób: reumatyzmu, bólów kręgosłupa, chorób kobiecych, impotencji, zapa​lenia prostaty, zmiękczenia kości, chorób skóry itd. Powinniśmy się zastanowić, dlaczego medycyna tradycyjna — zarówno w krajach słowiańskich, jak i na Wschodzie — przypisuje nerkom tak szeroki zakres działania. Nerki odfiltrowują z krwi wodę, do której przechodzą substancje odpadowe przemiany materii. Nadnercza produkują szereg ważnych hormonów. Pęcherz moczowy służy jako zbiornik wydzielo​nego moczu, który w określonych interwałach jest wydalany na zewnątrz. To są ogólnie znane fakty. Popatrzmy na rysunki ilustrujące przebieg meridianów nerek i pęcherza moczowego (rys. 6 i 7).
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Rys. 6. Meridian nerek
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Rys. 7. Meridian pęcherza moczowego

Tor pęcherza moczowego zaczyna się w wewnętrznym kąciku oka i obie jego gałęzie przebiegają równolegle przez czaszkę, wzdłuż kręgosłupa, po tylnych stronach kończyn dolnych i za zewnętrzną kostką dochodzą do zewnętrznej strony małego palca, gdzie kończą się w pobliżu nasady paznokcia. Ponieważ we wschodnim pojęciu nerki i pęcherz moczowy tworzą funkcjonalną całość, to nie czynimy różnicy w ocenie ich działania. Wspomniana para przede wszystkim odpowiada za jakość kręgosłupa. Osłabienie czynnika rządzącego kręgiem nerek i pęcherza spowoduje osłabienie kręgosłupa, który łatwo ulegnie przeciążeniu i następnie odkształceniu. To, w którym miejscu kręgosłup zawodzi, zależy przede wszystkim od funkcjonowa​nia pozostałych organów oraz aparatu mięśniowego i ścięgien. Zauważ​cie, że w tabeli zależności każdej parze narządów odpowiada określony odcinek kręgosłupa. Osłabienie nerek stwarza sytuację sprzyjającą chorobie. Jeśli dołączy się złe funkcjonowanie innego narządu, na przykład jelita grubego, wątroby lub żołądka, to następują zmiany w określonym obszarze kręgosłupa. Najbardziej złożona sytuacja występuje na odcinku kręgów szyjnych. Przeglądając wszystkie meridiany widzimy, że blisko szyi, na mięśniu trapezowym, krzyżuje się aż trzy: żołądka, woreczka żółciowego i meridian trójakcji (synteza systemów oddechowego, trawiennego i rozrodczego). Kiedy doliczymy tor pęcherza moczowego, to zobaczymy, że kręgosłup na odcinku szyjnym praktycznie podlega wpływowi całego organizmu. Właściwemu wpływowi opisywanej pary narządów — nerek i pęcherza — podlega odcinek lędźwiowo-krzyżowy kręgosłupa, przejście między czaszka a kręgami szyjnymi, ciemię, potylica i czoło. 

Problemy związane z kręgosłupem należą do najpowszechniejszych schorzeń współczes​nych. Z pewnością ma w tym swój udział nadwaga, niedostatek ruchu, siedzący tryb życia i sposób życia w ogóle. Jednak według nauk Wschodu wiele możemy zrobić dla swojego kręgosłupa, uświadomiwszy sobie, że sól, chemikalia, cukier i produkty rozkładu białek zwierzęcych szkodzą aparatowi moczowo - płciowemu. A to wszystko znajduje się w nadmiarze w naszym pożywieniu. Nadmiar napięć psychicznych szkodzi z kolei nadnerczom, które pełnią funkcję przeciwstresową. Stłumienie tych napięć byłoby dla naszego kręgosłupa balsamem.

Z przedstawionej tabeli wynika, że do każdego z pięciu kręgów funkcjonalnych przypisane są pewne zęby. Nie przypadkiem paradentoza atakuje przede wszystkim przednie zęby. Wskutek stresów i niedbałego odżywiania się nerki bywają w nie najlepszej kondycji.

Nerki dysponują dwojakim rodzajem energii. Ta pierwsza jest esencją, wyciągiem, treścią przyjętego jedzenia. Dostarcza ją krew. Jakość tej energii zależy od jakości przyjmowanego pożywienia oraz od pracy jelit. Druga energia — dziedziczona po rodzicach — określa wrodzoną konstytucję i siłę osobowości. Z pewnością i tutaj nadnercza odgrywają ważną rolę. Stanowią część ważnej osi tworzonej przez. przysadkę mózgową, tarczycę, nadnercza. Wyjaśnienie znaczenia tej osi przekracza ramy tej książki. Popatrzmy na następny rysunek, z którym będziemy się spotykać w książce. Nazywamy go rozetą energetyczną (rys. 8).
Jak to zobrazowano na diagramie, lekarze orientalni uważali, że jelito grube i płuca dodatnio wpływają na parę nerki — pęcherz moczowy. Jelito dostarcza wspomnianej już esencji. Płuca stanowią ważny organ systemu wydzielania produktów przemiany materii. Człowiek źle oddychający przeciąża swoje nerki. Nerki natomiast rządzą sercem. Dla zrozumienia tej relacji przyjrzyjmy się uważnie rysunkowi meridianów nerek.
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Rys. 8. Rozeta energetyczna.

Gałąź zewnętrzna zaczyna się na stopie, przebiega wewnętrzną stroną dolnej kończyny koło kości łonowej, gdzie wpływa na organy płciowe. Po przedniej stronie korpusu dostaje się pod obojczyk. Zaraz przed nim mija połączenie żeber z mostkiem. Gałąź wewnętrzna odłącza się obok kości łonowej i zanurza w głąb. Przechodzi przez pęcherz moczowy, nerki i zmierza do wątroby. Dalej przecina płuca, oskrzela i dostaje się do podstawy języka.

Wróćmy do strzałki, która na diagramie skierowana jest do serca. Aby dobrze zrozumieć problem, musimy sobie uświadomić, że w starożytności chyba wszędzie na świecie serce uważano przede wszystkim za siedlisko uczuć. Nie sądzę, by to było całkowicie dziwaczne wyobrażenie, jeśli zważyć, że nadnercza bardzo wyraźnie wpływają na sferę emocjonalną, a tym samym i na pracę serca. W końcu zawał serca i stres są rodzonymi braćmi. Zatrzymajmy się jeszcze trochę na torze meridiana. Gałąź wewnętrzna kończy się przy podstawie języka. Medycyna orientalna widzi zależność anginy od kręgu nerkowego Tak więc na anginę powinien zapaść człowiek, którego nerki cierpią na niedostatek energii.

W swojej praktyce przebadałem setki dzieci cierpiących na moczenie nocne. Interesująca jest okoliczność, którą wyjawiała mi prawie każda z młodych matek: dziecko przestawało się moczyć, kiedy zachorowało na anginę. W przypadku innych chorób, również gorączkowych, nie miało to miejsca, raczej było przeciwnie. Wiele z tych dzieci wyleczyło się po operacji migdałków. Współczesna nauka medyczna zna zależność między anginą a występującymi po niej schorzeniami nerek lub serca. Zrozumiemy to patrząc na rozetę.

Esencja, o której wspomnieliśmy, ma wpływ na rozwój mózgu i dojrzewanie płciowe. Sądzę, że nie będziemy się temu dziwić. Skład pożywienia wpływa na rozwój człowieka. Szczyt oddziaływania tej esencji na kobietę przypada w latach będących wielokrotnością siedmiu. W wieku lat czternastu następuje szczyt pierwszej fazy dojrzewania płciowego. Optimum zostaje osiągnięte w wieku dwu​dziestu ośmiu lat. Kobieta w tym wieku rodzi dziecko szczególnie obdarzone wspomnianą siłą. Dla mężczyzn te szczęśliwe, szczęśliwsze i najszczęśliwsze lata przypadają w roku szesnastym, trzydziestym drugim i sześćdziesiątym czwartym. Wielokrotność ośmiu wplata się, w ich los.  

Zwróćmy teraz uwagę na wpływ kręgu nerkowego na psychikę. Wspominam pewną piękną kobietę, która miała wyjechać za granicę do męża. Zapadła z tego powodu na ciężką nerwicę. Leczyła się lekami przeciw lękom i depresji. Żyła zgodnie z zasadami higieny psychicznej, ale jej stan nie ulegał poprawie. Przeanalizowaliśmy jej sposób odżywiania się. Kochała cukier i mięsne, mocno przyprawiane smako​łyki. Zmieniła odżywianie, by nie szkodziło nerkom. Za pomocą akupunktury i masaży wpływaliśmy na krąg nerek. W ciągu miesiąca wyjechała za ocean.

Chińczycy mówili: „Jeżeli energia chi w meridianu nerek nie krąży lub jest słaba, meridian jest pusty, to człowiek jest nieśmiały, bojaźliwy i niezdecydowany. Natomiast nadmierne wypełnienie powo​duje podrażnienie, podstępność, skłonność do spazmów, niepokój. Dobrze wypełniony energią meridian dodaje człowiekowi odwagi i wiary w siebie". Zgodnie z pojęciami orientalnymi nerki są osłabiane przez nadmierne ilości soli, słodycze, narkotyki, owoce, alkohol i zbyt duże ilości płynów. Słabe nerki stanowią przyczynę przerywanych, mglistych i nieuchwytnych snów, które łatwo zapominamy, po których budzimy się zmęczeni.

Nerki rządzą również gospodarką mineralną. Nasze jedzenie jest odmineralizowane. Dokładnie przemielone zboże, uszlachetnione wa​rzywa i owoce dostarczają minimalnych ilości substancji mineralnych. Oczyszczone produkty spożywcze, szczególnie cukier, powodują „wy​płukiwanie" minerałów, które już zostały wbudowane w organizm. Psucie się zębów, skolioza dzieci, kruchość kości to drobne skutki naruszenia równowagi energetycznej w kręgu nerkowym. Z pewnością są skutki jeszcze poważniejsze. Zaprezentujmy jeden. Człowiek niewąt​pliwie stanowi nierozłączną część przyrody. Należy przenieść na niego wnioski ze zjawisk pojawiających się również gdzie indziej w naturze. Tam właściwa zawartość minerałów oznacza odporność, pewność, twardość, zaciętość. Przeciwnie, tam gdzie jest dużo wody, cukru i tłuszczu, charakterystyczna jest rozmiękłość, niepewność, niesolidność. Sądzę, że jest to wystarczający powód, by poświęcić temu zagadnieniu nieco uwagi.

Każdy z pięciu kręgów funkcjonalnych posiada swoją zatokę. Nerki wykorzystują zatoki czołowe, które razem z tkanką limfatyczną tworzą coś w rodzaju bufora. Stany zapalne zatok czołowych syg​nalizują, że powinniśmy uważać. Również świadczy o tym zły stan paznokci i włosów. Spośród narządów zmysłów do kręgu nerek należy ucho. Sama małżowina naśladuje kształt nerki. Do kształtu ucha przykładano wielką wagę. Wnioskowano z niego o sile osobowości. Zwróćcie uwagę na uszy na rzeźbach Buddy. Małżowina jest nisko osadzona, duża, płatek wydłużony. Chrząstka ma być silna i elastyczna. Obserwowałem uszy ludzi długowiecznych; były podobne do uszu Buddy. Na Wschodzie również zły słuch łączono z kondycją nerek.

W rozdziale tym odkrywają się przed nami zależności niewiarygod​ne oraz te wielokrotnie potwierdzone przez życie. Oszczędzajmy swój krąg nerkowy. Jak? Bardzo łatwo. Brońmy się przed działaniem stresu, uczmy się żyć rozluźnieni psychicznie, pamiętajmy, że w życiu są rzeczy bardzo istotne i nieistotne. Nauczmy się je rozróżniać. Ćwiczmy się w rozluźnianiu ciała. Przez cały dzień oddychajmy świadomie, spokoj​nie, głęboko. Sól oszczędzajmy jak złoto. Również cukier bywał drogi i rzadki. "Wysoki poziom życia nie powinien się przejawiać w bogactwie niezdrowego pożywienia. Niech nasza żywność będzie tym prostszą, im bardziej złożone jest nasze życie duchowe.

Krąg wątroby

Natura ma zawsze rację.
Masscgue
Babilończycy z wątroby wieszczyli przyszłość. Również Azjaci przykładali niezwykłą wagę do wątroby. Uznawali ją za organ odpowiedzialny za aktywność psychiczną i nerwową. Według nich dobrze pracująca wątroba oznacza, że człowiek jest wytrwały i odważny. Jego aktywność psychiczna znajduje się na dobrym poziomie. Zaburze​nie polegające na przepełnieniu energetycznym wątroby i woreczka żółciowego prowadzi do upartości, pedantem, niekiedy lekkomyślności i szaleństwa. Natomiast pustość powoduje nieporządność, niesystematyczność i łatwość zmieniania poglądów. Brak zdecydowania i depresja spowodowane pustością meridiana mają szczególny charakter. Człowiek dopatruje się powodu swojego przygnębienia w otoczeniu. Czuje się przepracowany. Nauczyciele narzekają na dokuczliwość dzieci, a żony na niezrozumienie męża. Zły okres pracy wątroby przypada na wiosnę (nerek na zimę). Należy to uwzględnić w sposobie odżywiania się.

Charakterystyczne dla Azjatów materializowanie psychiki idzie bardzo daleko. W sferze uczuć wątroba odpowiada za złość i agresję. Babilończycy w „Sinuhetowi” Waltariego zapraszają do wypicia alkoholu słowami „rozwesel swoją wątrobę!". Otwarcie i rozluźnienie wątroby za pomocą piwa z kiełkującego zboża było najwyraźniej synonimem dobrego nastroju. Cholerycy i melancholicy (albo inaczej ludzie z zaburzeniem wydzielania białej lub czarnej żółci) są również dobrze znani ze świata medycyny antycznej. Także u nas uwaga o rozlanej żółci ma ogólnie znany sens.

Wyobraźmy sobie, że lęk spowodowany przez nerki zostanie połączony z zaburzeniem meridiana wątroby. Agresywność i lęk mogą w rezultacie dać zaburzenie, które nazywamy zazdrością (często obserwowane u alkoholików, którzy systematycznie niszczą oba organy). Albo kombinację zaburzenia meridiana wątroby i meridiana serca, które zajmuje kolejne miejsce po wątrobie na rozecie ener​getycznej. Serce kojarzone z żywiołem ognia przyczynia się do aktywności, ruchu. Agresja spowodowana przez samą wątrobę realizuje się na poziomie słów i nastrojów. Kiedy dołączy do niej serdeczny ogień, to bywa wówczas wprowadzana w czyn. Azjaci na odległość rozpoznają człowieka z naruszoną równowagą kręgu wątroby. Ma raczej szczupłą nieco kanciastą figurę, wyraźne zmarszczki, oczy umieszczone blisko siebie. Spomiędzy brwi ku podstawie nosa prze​chodzi głęboka zmarszczka. Ręce często trzyma skrzyżowane na piersiach, ramiona wyciągnięte, bojowo wysunięte do przodu, lewe ramię jest umieszczone wyżej lub niżej niż prawe. Jeśli na kogoś czeka, to wykazuje niecierpliwość i często spogląda na zegarek. Mówi krótkimi, urywanymi zdaniami. Jest dobrym organizatorem. W stosun​kach seksualnych odznacza się namiętnością. Wie, o co mu chodzi i jest pewny siebie. Z trudnością wczuwa się w problemy innych. Ma tendencję do chorobliwej podejrzliwości.

Jest to drobny przykład azjatyckiego myślenia o integralności organizmu, gdzie każda z części odzwierciedla całość.

Według medycyny orientalnej człowiek mający przeciążoną wątrobę budzi się miedzy pierwszą a trzecią po północy. Miewa złe sny. We śnie uczestniczy w licznych klęskach naturalnych i społecznych. Podobnie jak mięsożerne zwierzę, które potrzebuje dużo żółci do przerobienia tłuszczu w jelicie, jest gwałtowny i agresywny.

Wątroba waży w przybliżeniu tyle, co mózg. Pełni ważną rolę. Odfiltrowuje toksyny z krwi, wytwarza żółć konieczną do emulgacji tłuszczu, kontroluje poziom cukru we krwi, dokonuje przemiany węglowodanów, białek i tłuszczów. Wytwarza enzymy. Wątroba strzeże stanu środowiska wewnętrznego. Dzisiaj zaburzenia wątroby i worecz​ka potrafimy sobie wyobrazić co najwyżej jako żółtaczkę, marskość, kamienie żółciowe czy stany zapalne i niektóre rzadziej występujące choroby. Dawniej lekarze upatrywali w wątrobie przyczyny szeregu chorób. Wiosenne kuracje oczyszczające, wiosenne posty i kuracje ziołowe miały służyć regeneracji wątroby, a tym samym detoksykacji organizmu. Sławny niemiecki lekarz Max Gerson, który leczył złośliwe nowotwory za pomocą diety i już przed pół wiekiem uważał raka za chorobę całego organizmu, główny wysiłek terapeutyczny kierował na poprawienie funkcji detoksykacyjnej wątroby. Ufał w poprawienie naturalnej odporności ludzkiej. Warto pamiętać, że wątrobie nie służą produkty z dużą zawartością mięsa, tłuszczu, wyroby mleczne, jajka, nadmierne spożycie soli, cukru i lekarstw.

Azjaci przypisywali kręgowi wątroby choroby zwyrodnieniowe mięśni, brak apetytu, chrapanie, nudności, hemoroidy, zaburzenia przemiany materii połączone z chorobami skórnymi i alergicznymi, bóle głowy, bóle za oczami, choroby oczu, sklerozę, jak również problemy ze snem. Spoglądając na zegar biologiczny organów, dowiemy się, w którym okresie aktywność wątroby jest największa. Gdyby zegar ten znali lekarze pogotowia, nie dziwiliby się, że pacjenci z chorym woreczkiem żółciowym zgłaszają się po północy. Lekarze azjatyccy wiedzieli też, że wątroba odgrywa rolę przy krzepnięciu krwi. Jak do tego doszli, nie wiemy. Upłynęło kilka tysięcy lat, zanim współczesna medycyna doszła do tej wiedzy po swojemu. Rzut oka na tabelę relacji uświadomi nam, że jedna z najbardziej inte​resujących zależności zachodzi pomiędzy mięśniami a funkcją wątroby. Wielu wyczynowych sportowców chciałoby wiedzieć, co jest przyczyną ich skłonności do kontuzji mięśniowych.

Przeanalizujmy rysunki 9 i 10. Meridian woreczka żółciowego zaczyna się blisko zewnętrznego kącika oka, kluczy po owłosionej części głowy i zstępuje pomiędzy brwi. Opuszcza głowę na tylnej stronie szyi. Przecina znany już nam punkt na mięśniu trapezowym, który Azjaci nazywali punktem pogody (wpływa na wrażliwość człowieka na zmiany ciśnienia atmosferycznego). Poprzez przednią stronę klatki piersiowej i brzucha przecina biodro i po zewnętrznej stronie kończyny dolnej dąży do czwartego palca. Ten tor nie służył chińskim specjalistom akupunktury do oddziaływania na funkcję woreczka żółciowego, ale raczej do zwalczania bólów głowy, szumu w uszach i bólów kończyn.           Pewnego dnia badałem kobietę z uporczywymi bólami głowy. Lokalizowała je w okolicach lewej skroni, tam, gdzie przebiega meridian woreczka żółciowego. Tylko mimochodem wspomniała, że zamierza poddać się operacji biodra, oczywiście po przeciwnej stronie.

Lekarze azjatyccy w interesujący sposób rozróżniali bóle głowy. Wychodzili z założenia, że główną przyczyną bólu głowy jest zaburzenie któregoś z narządów. Który to narząd, ustalali na podstawie przebiegu meridianów. Ból, który jest największy z boku głowy, schodzi wzdłuż szyi aż do mięśnia trapezowego, ma charakter powierzchniowy (uczucie bólu włosów), pochodzi od woreczka żółciowego. Natomiast ból głęboki, wewnątrz głowy, przy którym bolą oczy — od wątroby. Ból w czole, przechodzący przez wierzchołek głowy aż do kręgów szyjnych powodują nerki. Ból mający maksimum w okolicy skroni, któremu towarzyszy odruch wymiotny, jest bólem żołądkowym. Jeśli przy jego występowaniu naciśniemy na mięsień zwany zginaczem głowy, od​czujemy ból.

Wątroba także wpływa na oczy. Kiedy rano łzawią, skarżą się nerki, kiedy przeszkadza im światło, należy winić wątrobę. Znałem dziewczynę, która cierpiała na chroniczne zapalenia spojówek. Kłopoty ustąpiły po operacyjnym usunięciu kamieni żółciowych.
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Rys. 9. Meridian wątroby

[image: image11.png]



Rys.10. Meridian woreczka żółciowego

Pewnego dnia przyszedł do mnie mężczyzna z bólem kręgosłupa. Podczas badania zaobserwowałem więcej problemów zdrowotnych. Zaleciłem zmianę trybu życia, pożywienia i ruch. Był to człowiek pojętny i rozpoczął nowe życie z wielką werwą. Niedługo przyszedł znowu. Tym razem skarżył się na nieostre widzenie i na zawroty głowy. Ten mężczyzna od młodości nosił silne okulary, około ośmiu dioptrii. Po badaniu u okulisty stwierdzono, że w ciągu trzech miesięcy wzrok poprawił się mu o trzy dioptrie. Zbyt silne okulary stanowiły przyczynę nowych problemów.

Wątroba jest organem bardzo ścisłym. W wyniku spożywania pewnych potraw dochodzi do jej stwardnienia, a w konsekwencji do upośledzenia funkcjonowania. Te potrawy to głównie jajka, sól, mięso, tłuszcze, sery. Inne potrawy, np. zielone pędy, kiełki, kiszone warzywa będą wątrobę leczyć. I przede wszystkim nie można się denerwować. Rozweselcie swoją wątrobę, a ona rozweseli was.
Krąg śledziony i trzustki

Ten, kto ma dobry żołądek, nie ma się czego bać.
Ten krąg, trzeci w kolejności, różni się od poprzednich swoją różnorodnością. Składa się z trzech organów: żołądka, śledziony i trzustki.

Żołądek gromadzi skonsumowane pożywienie i zachodzą w nim ważne procesy trawienne. Swoją działalność rozpoczyna już w chwili, gdy zobaczymy jedzenie. Do właściwej pracy przystępuje, gdy rozpoczniemy żucie. Trzustka pełni podwójną funkcję: wydziela ważne dla trawienia enzymy i produkuje insulinę — hormon wpływający na przemianę cukrów zawartych we krwi. Śledziona spełnia funkcję krwiotwórczą i wpływa na odporność organizmu. Spójrzmy znowu na rozetę energety​czną (rys. 8). Krąg żołądka wpływa destrukcyjnie na serce, panuje nad nerkami, zaś jego dobre działanie warunkuje dobre funkcjonowanie jelit. Ten, kto wie coś niecoś o cukrzycy, chorobie tego właśnie kręgu, słyszał zapewne, że komplikacje dotyczą przede wszystkim naczyń i nerek.

Dobre funkcjonowanie kręgu warunkuje dobre trawienie. Uprasz​czając znacznie sytuację, system trawienny właściwie należy do powierzchni ciała ludzkiego — jest otwarty na obu końcach i ściśle związany ze środowiskiem zewnętrznym. Oznacza to, że o jego czystość musimy dbać tak samo, jak o czystość reszty powłoki cielesnej. Temu celowi służyły posty, zalecane praktycznie przez wszystkie religie, kuracje ziołowe (zioła przeczyszczające dodawane do naparów czysz​czących krew) lub też popularne lewatywy. Najdokładniej o czystość systemu trawiennego dbała indyjska hatha-joga, która zalecała inte​resujące sposoby postępowania, mające na celu oczyszczenie wnętrza organizmu. (Omówimy je dokładnie w jednym z kolejnych rozdziałów).

Tor żołądka (rys. 11) zaczyna się pod środkiem oka. Tworzy podkowę, która łukiem poprzez żuchwę wznosi się do okolicy skroni. W dolnej części łuku podkowy oddziela się główna gałąź, która biegnie obok tarczycy, obojczyka, brodawki piersiowej do brzucha. Kontynuuje swoją drogę przez okolice pachwiny, po przedniej stronie uda i goleni, przez podbicie do drugiego palca nogi.

Z przebiegu toru możemy wnioskować o zaburzeniach, na które ma wpływ energia żołądka. Należy do nich paraliż i neuralgia twarzy, bóle żuchwy i głowy w skroniach. Krąg śledziony i żołądka istotnie wpływa na pracę mięśni krtani, dlatego też odgrywa rolę w wy​stępowaniu jąkania. Azjaci widzieli również zależności pomiędzy energią tego meridiana a funkcjonowaniem tarczycy. Jej regulacja jest sprawą dużo bardziej złożoną, ale w przypadku zaburzeń tego gruczołu usuńmy z pożywienia składniki, które najbardziej szkodzą żołądkowi. Meridian przechodzi przez piersi, dlatego też i tam będziemy szukali określonych zależności. Najczęstszymi chorobami gruczołów piersio​wych są dzisiaj złośliwe nowotwory i zwyrodnienia o charakterze cyst. Powrócimy do tego zagadnienia w rozdziale o jedzeniu. Na torze żołądka, cztery palce pod rzepką kolana i palec od kości goleniowej, znajduje się jeden z najważniejszych punktów akupunktury chińskiej. Zaczyna się od niego prawie każdą terapię, ponieważ działa ogólnie harmonizujące. Istnieje stara opowieść o japońskim rolniku, w którego rodzinie osiągnięcie wieku stu pięćdziesięciu lat nie było niczym niezwykłym. Rolnik zdradził cesarzowi swoją tajemnicę: w ciągu określonych trzech dni w miesiącu nagrzewał ten punkt żarzącym się zwoikiem estragonu. Meridian przechodzi także przez kolano, więc poprzez punkty znajdujące się wzdłuż jego toru możemy wpływać na bóle kolana.
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Rys.11. Meridian żołądka

Trzeci organ, śledziona, odpowiada za jakość krwi. Pogląd na zadania śledziony nie zmienił się przez tysiąclecia. W przypadku złego funkcjonowania omawianego kręgu na ciele mogą tworzyć się wybroczyny, dochodzi do anemii i innych chorób. Śledziona ma także wpływ na gospodarkę wodą. Jej niewłaściwe funkcjonowanie może być przyczyną obrzęków, nasiąknięcia tkanki podskórnej i słabości mięśni. Krąg wpływa na stan energii życiowej. Jeśli energia w tym kręgu przepływa słabo, wówczas człowiek jest zmęczony, zdekoncent​rowany. Zadziwiające są klasyczne twierdzenia, że zdrowa śledziona matki ma wpływ na urodzenie się szczęśliwego, wesołego i inteligent​nego dziecka o zdolnościach matematycznych.

Na zakończenie pozwolę sobie zacytować tysiącletni tekst: „Niewydolność meridiana śledziony przejawia się złą pamięcią, ciek​nięciem z nosa, gazami, złym wypowiadaniem się, słabością kończyn dolnych i zamiłowaniem do słodyczy”.

Czy nie znacie przypadkiem kogoś, kto by pasował do tego obrazu? Kiedy już zauważycie słabość własnych kończyn dolnych, to uświadomcie sobie, że przed tysiącem lat sto razy więcej ruszaliśmy się niż dzisiaj. Ale przecież nawet nie sposób sprawdzić siły nóg, przesu​wając się z krzesła w kuchni do fotela przed telewizorem. Dla pewności utrzymujcie ten meridian w jak najlepszym stanie.
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 Rys.12. Meridian trzustki
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Jeśli nie wiecie, jak to się robi, przeczytajcie sobie następującą radę ze Wschodu. Każdy z organów lubi jeden określony smak. Jedzenie o tym smaku spożywane w odpowiedniej ilości jest dla niego korzystne, spożywane w ilości nadmiernej szkodzi mu. Nerki potrzebują soli, ale jeśli jest jej za dużo, ulegają uszkodzeniu. Po tysiącu lat nowoczesna nauka odkryła zależność między stanem nerek a wysokim ciśnieniem krwi. Wątroba lubi kwaśny smak zapewne dlatego, że w wyniku kiszenia w potrawie powstaje wiele korzystnych dla organizmu enzymów, mających dodatni wpływ na jej działanie. Dawniej kiszenie stanowiło często wykorzystywaną technologię przechowywania produk​tów spożywczych. Trzustka i żołądek kochają słodycze. Musimy sobie jednak uświadomić, że w czasach starożytnych słodycze uzyskiwano jedynie w sposób naturalny, z soków drzew, roślin i miodu. Słodycze istniały oczywiście w minimalnych ilościach. Cukier (sarkara) znano w Indiach już na kilka wieków przed Chrystusem (z Indii dostał się do Persji, gdzie nazwano go szakar, cukier oczyszczony kant). Zawsze uznawano go za lek, więc starożytny lekarz i znawca farmacji Dioskurides mógł napisać, że cukier indyjski wzmacnia żołądek i trawienie. Gdy dwu robi to samo, to nie zawsze jest to samo. Dlatego my dzisiaj nie możemy mówić o wzmacnianiu żołądka za pomocą rafinowanego cukru, raczej wprost przeciwnie. 
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